
P R Z E D P Ł A T A
wynosi kw arta ln ie  2,64 zł, m iesięcznie 0,88 zł 
z odnoszeniem  do dom u 0,95 z ł miesięcznie.

ADM INISTRACJA: W ągrow iec, R ynek nr. 14 Wychodzi co środę i sobotę.
O G Ł O S Z E N I A

przyjm uje się za opłatą 6 g r od w iersza m /m  
1-łam ow ego, od w iersza reklam ow ego 12 gr,

Wybory i Wyborcy!
Walka przedwyborcza skończona’ skończyły 

S1<* intrygi, głaskania wyborców, straszenia jednej 
listy drugą. Otóż niedziela ubiegła pokazała 
wynik, który wprawdzie nie bardzo zaspokoił 
wszystkich kandydatów. Ogólna ilość głosów 
ważnych była 2.846, które się dzielą na:

Lista
nr.

I obwód 
głosow.

II obwód 
głosow.

III obwód 
głosow.

Razem
głosów

1 48 47 70 165

2 374 Ut OO 527 1.259

3 168 227 131 526

4 46 60 27 133

5 ’ 287 289 187 762

Według powyższego obliczenia głosów przy­
padłoby na listę nr. 1 — 1 mandat, listę nr. 2 — 
9 mandatów, listę nr. 3 — 3 mandaty, lista nr. 4 
bez mandatu i listę nr. 5 — 5 mandatów. Jedna­
kowoż mężowie zaufania listy nr. 4 widząc, że 
nie przeprowadzą ani jednego kandydata, zbloko­
wali się z listą nr. 3, co przyniosło bardzo po­
ważną zmianę, mianowicie, że lista nr. 2 utraciła 
jeden mandat, przysparzając jednego radnego 
liście nr. 3. Faktyczny wynik według odczyta­
nego protokółu przez przewodniczącego jest na­
stępujący; Usta nr. 1 (mniejszość naród.) 1 mand., 
lista nr, 2 — 8 mand., lista nr. 3 — 4 mandaty 
i lista nr. 5 — 5 mandatów,

Doprawdy dziwnem się wydaje, że lista nr. 5 
(NPR. i ZZP,) utraciła 3 mandaty w stosunku 
do obecnej kadencji. Jest to bardzo smutny fakt 
do zanotowania, że robotnicy, zamiast głosować 
na własną listę, poszli na lep listy nr, 2, wido­
cznie za obiecankami i poczęstunkiem, co słusznie 
potwierdzali jednostki ze stanu robotniczego, 
będący pod „gazem” i z grubym cygarem. Tak 
więc na 1.000 głosów możliwych, otrzymali ro­
botnicy 763, wtem głosowali jeszcze prawdopo­
dobnie pracownicy kolejowi i pocztowi. Smutne 
to lecz prawdziwe! Te 9 mandatów słusznie by 
się im należało.

Przodownicy z listy nr. 2 chełpią się wygra­
ną, a nawet protest stawili przeciwko zblokowa­
niu się dwóch list. Gdyby robotnicy nie zdra­
dzili swoich, lista „obywatelska" stałaby na równi 
z listą nr, 3-

Lista nr. 3, zdobywając przez zblokowanie 
się z listą nr. 4 czterech kandydatów odniosło, 
faktycznie zwycięstwo. Jest to dowód, że oby­
watelstwo nasze poznało się na pracy dwójki i... 
odwraca się, Czterej kandydaci z p, Gramse 
na czele wchodzący w skład Rady miejskiej dają 
gwarancję, że losami miasta pokierują ludzie, 
którzy rzeczywiście do tego dorośli.

Lista nr. 4 (p. Tylewski) uzyskała tylko 133 
głosów, więc bez mandatu. Widocznie agitacja 
była słabo przeprowadzona, a szkoda, bo takich 
ludzi jak p. Tylewski faktycznie w Radzie miej- 
skiuj potrzeba. (Głęboka znajomość spraw po­
datkowych oraz rolniczych).

Zatem poraź pierwszy w wolnej ojczyźnie 
wprowadzamy do naszego parlamentu miejskiego 
radnego wysuniętego przez mniejszość narodową. 
Na listę tę padło 165 głosów, chociaż tylu gło­
sujących w mieście naszem nie mają. Dowód, 
że i Polacy głosowali na tę listę. W skłąd rą- 
dnych wchodzi p. Karol Schóstag,

To byłoby po krótce zestawienie wszystkich 
list z których wynika następujący skład nowej 
Rady miejskiej: pp. Mroczkiewicz Antoni, Wi­
śniewski Fr.; Gramse Zygmunt, Stachowiak Jan, 
Haławski Brunon, Walasiak Jan, Stasiak Ludwik, 
Złotowicz Klemens; Rossa Roman, Magdziarz 
Kaz., Trojanowski Józef, Dr. Lazarowicz Józef, 
Łapacz Fr., Stelmaszyk Józef, Schostag Karol, 
Dr. Modrzejewski Hipolit, Dłużniewski Józef 
i Jezierski Bolesław. (eka)

Z uroczystości pogrzebowych w Berlinie
Ber l i n ,  6. 10. W sobotę w godzinach wie­

czornych trumna ze zwłokami ministra Stese- 
manna przewiezioną została do Reichstagu i u- 
stawiona w sali posiedzeń plenarnych. Na tru­
mnie rozpostarto flagę państwową o barwach 
republikańskich. Bezpośrednio przedtem odbył 
się w ścisłem gronie rodzinnem obrządek żało­
bny w pałacu urzędowym ministerstwa spraw 
zaSr*» poczem ruszył kondukt, w którym pieszo 
postępowali: członkowie rodziny zmarłego, oraz 
podsekretarz stanu v. Schubert w towarzystwie 
kilku urzędników ministerstwa spraw zagr., ma­
jących pełnić straż honorową przy trumnie zmar­
łego.

B e rlin , 7. 10. Uroczystość odprowadzenia 
na wieczny spoczynek zwłok min. Stresemanna 
zamieniła się w olbrzymią manifestację hołdowni­
czą dla zmarłego kierownika polityki zagranicznej 
Rzeszy. Na długo przed zapowiedzianą godziną 
nieprzejrzane tłumy ludności zaległy place i ulice 
w pobliżu Reichstagu. Z gmachów publicznych 
i domów powiewały chorągwie republikańskie 
okryte kirem.

O godz. 11 rozpoczęła się oficjalna uroczy­
stość żałobna w Reichstagu, Na trybunie za ka­
tafalkiem zajęli miejsca ministrowie rządu Rzeszy, 
sekretarze stanu, delegaci rządu pruskiego i kra­
jów związanych oraz bawiący w Berlinie przed­
stawiciele dyplomacji niemieckiej. Korpus dy­
plomatyczny z ambasadorem francuskim na czele 
zjawiły się w komplecie w loży. O godz., 11-ej 
wszedł na salę prezydent Hindenbuig w towa- I 

..................................................

i zystwie wdowy po zmarłym ministrze i obu jego 
synów 1 o odegraniu przez orkiestrę Filharmonii 
berlińskiej uwertury z Korjolana, kanclerz Muller 
wygłosił przemówienie żałobne, sławiąc zmarłego 
jako wiernego syna ojczyzny, którego imię przej- 
tlzie do dziejów niemiecko-wojennych. Wśród 
dźwięków marsza żałobnego, wyniesiono nastę­
pnie trumnę przed schody główne, gdzie imieniem 
stronnictwa ludowego, którego zmarły minister 
byl twórcą, żegnał odchodzącego wiceprezydent 
Reichstagu yon Kardorff. Wśród uroczystego 
milczenia zebranych tłumów orszak żałobny ru­
szył przez, bramę Brandenburską i aleją Pod Li­
pami, kierując się w stronę gmachu ministerstwa 
spraw zagranicznych.

Za karawanem postępowała najbliższa rodzina 
zmarłego, prezydent Hindenburg, członkowie 
rządu Rzeszy i korpus dyplomatyczny. Po obu 
stronach ulic, któremi przeciągał kondukt żałobny 
ludność utworzyła szpalery.

Przed urzędem spraw zagranicznych kondukt 
zatrzymał się na kilka minut, tam też prezydent 
Hindenburg pożegnał się z rodziną zmarłego, 
y  / 3>45 orszak żałobny przybył na cmen-
ta rą  gdzie po odprawieniu modłów, wśród bicia 
efzwonow, złożono trumnę do grobu. Nad otwar- 
tein grobem zebrani, stosując się rzekomo do 
życzenia, wyrażonego w ostatniej woli zmarłego, 
odśpiewali hymn „Deutschland, Deutschland iiber 
aiies . W czasie pogrzebu 5 wielkich samolo­
tów Krążyło nad miastem.

Nie osłabło jeszcze wstrząsające do głębi 
wrażenie procesu rehabilitacyjnego ‘ śp. Jakubo­
wskiego, podjętego niestety dopiero po jego 
śmierci, a już dowiadujemy się o nowym fakcie, 
który rzuca jaskrawe światło na wymiar spra­
wiedliwości w sądach pruskich.

Oto, co donosi prasa polska, wychodząca 
w Niemczech:

W  poniedziałek, 14 stycznia rb. w Dortmun­
dzie wczesnym rankiem dzieci robotnika Grześ­
kowiaka wybierały się do pracy, jedna z córek 
wyszła na podwórze, by przywołać koleżankę, 
mieszkającą naprzeciwko, W  tej chwili zbliżył 
się do dziewcząt mężczyzna, nazwiskiem Siepmann. 
Ponieważ stawał się natarczywym, jedna z dzie­
wczyn pukaniem do okna zawezwała swego ojca. 
Grześkowiak wyszedł i wyprowadził córki na 
ulicę, a Siepmann szedł w dalszym ciągu za nie­
mi, napastując je. Nagłe chwycił Grześkowiaka 
za gardło, powalił na ziemię, dobył noża i ciosem 
w sama serce uśmiercił go na miejscu,

W chwili, gdy Siepman powalił Grześkowiaka 
na ziemię — jak stwierdza żona zamordowanego 
17-łetni syn jego uderzył zbrodniarza kijem przez 
głowę. Na krzyk żony i dzieci przebudzeni

W y m o w n e  fakty
mieszkańcy wyglądali oknami, nie wiedząc, co 
się stało. ’

Przywołany tajny policjant wypytywał tych, 
co mieszkali w sąsiedztwie, lecz nikt nic nie wi­
dział, słychać bowiem było tylko krzyk. Gdy 
potem sprowadzono psa i gdy pies wykrył ślad 
cjo domu Siepmanna, ten, nie mogąc się wytłu­
maczyć, sam się oddał w ręce policji. Teraz 
można było zauważyć odrazu zmianę w usposo­
bieniu Niemców obok Polaków. Podczas, gdy 
poprzednio nikt nic nie wiedział, obecnie zaczęli 
wszyscy sąsiedzi opowiadać, że Siepmann musiał 
się bronić, bo Grześkowiak miał go bić t. zw. 
„Stockeisen".

Mając dobrego, obrońcę, już po kilku dniach 
został morderca wypuszczony z więzienia śled­
czego. Sprawę zaś na sądzie również przedsta­
wiono tak, jak gdyby krwawy dramat rozgrywał 
się w sieni i że Siepmann „działał w własnej 
obronie". Sądzono zbrodniarza tylko za wtargnie- 
nie do sieni domu Grześkowiaka i za to skazano 
go na 50 marek grzywny, która została umorzona 
odsiedzeniem 16 dni w śledztwie.

Tak się ocenia w Niemczech życie Polaka. 
— o —

O d r o c z o n y  w yjazd
W a r s z a w a ,  8. 10. Minister wojny Piłud- 

ski pomimo poczynionych już przygotowań po­
stanowił odroczyć swój wyjazd nad Adrjatyk, 
Decyzja ta została spowodowana z jednej strony 
zbliżającym się okresem ożywienia politycznego 
z powodu budżetowej sesji Sejmu,, a z drugiej 
strony wpłynęła na postanowienie Piłsudskiego 
piękna pogoda jesienna, która mu ułatwia rekon­

walescencję po przebytej niedawno grypie. Nie 
wykluczone, że Piłsudski pojedzie jeszcze do 
Wilna. Gdyby wyjazd jego uległ zwłoce, to za­
miast zamierzonego pobytu nad włoskim Adrja- 
tykiem, brany jest pod uwagę ze względów kli­
matycznych kilkutygodniowy pobyt w Montreux 
w Szwajcarji.

Poznań ,  8. 10. Nowomianowany woje w. 
poznański hr. Roger Raczyński przejeżdżał w so­
botę przez Poznań w drodze do Paryża, dokąd 
udał się celem załatwienia szeregu spraw oso-

p o zn a ń sk i
bistych. W środę wojewoda wraca do kraju 
i uda się do Warszawy, poczem w czwartek 
rozpocznie urzędowanie.

Straszny wypadek w domu obłąkanych
P r a g a ,  7. 10. W zakładzie dla umysłowo 

chorych w pobliżu Pragi rozegrała się wstrząsa­
jąca tragedja. W oddziale dla kobiet została 
bestjalsko zamordowana przez chore umysłowo, 
przebywająca tam na kuracji Antoniną Wakufa,

Obłąkane kobiety rzuciły się na Wakułową, 
oślepiły ją, wybijając oboje oczu a następnie 
wyrwały jej lewą rękę. Wakułowa skonała w 
strasznych męczarniach.



Walka z żydostwem
Jak wygląda walka z żydostwem w rzeczy­

wistości, niech posłuży następująca opowieść. 
Opowieść tę dzielę na trzy części.

Część I.
Pewnego pięknego poranku przychodzi do 

naszej redakcji pewien kupiec, człowiek przypru- 
szony siwizną, nawskroś poważny i przedstawia 
nam cały szereg nazwisk kupujących u żydów.

I zaczyna: — Panie redaktorze, jak może 
być u nas lepiej, skoro tacy oto ludzie omijają 
polskich kupców, a lgną do Żydów. Niechże 
pan redaktor należycie to niepolskie postępo­
wanie wymienionych panów i pań napiętnuje 
i dla przykładu wymieni odnośne nazwiska.

Spis kupujących u Żydów odebraliśmy i za­
chowali i jeżeli zajdzie tego potrzeba, to poszcze­
gólnych osobników wymienimy na łamach nasze­
go pisma. Kupiec nam serdecznie podziękował 
i obiecał uważać nadal na tych, co do Żydów 
swoje grosze zanoszą.

Część II.
Mipęło od owego czasu całe 5 miesięcy, 

jestem na zabawie pewnego towarzystwa i o dziwo, 
co widzę?... v w  poważny i grzmiący na sza- 
besgojów kupiec, prowadzi się pod rękę z Mesz­
kiem i przystępuje do bufetu. Moszek funduje 
czystej. Ów pan, co przed 5-cioma miesiącami 
w naszej redakcji biadał na brak samozachowczej 
woli i niezrozumieniu popierania się wzajemnie, 
bierze kieliszek do ręki i z rozjaśnioną twarzą, 
jakby go jakie wielkie szczęście spotkało, trąca 
z Moszkiem i z wykrzyknikiem: — „Na zdrowie 
panu" — wychyla kieliszek; Moszek z wdzięcz­
ności funduje jeszcze kolejkę. Na to wchodzi 
pewien młody człowiek, patrzy... i oburzenie 
nie może powstrzymać i zwraca panu kupcowi 
uwagę: — Panie, pan się zapomniał, że tu Pan 
nie powinien z Żydem tak serdecznie kieliszki 
przewracać.

Następuje moment odsłaniający słabą stronę 
i liche pojmowanie hasła swój do swego. Jakże 
można nawoływać swój do swego, a w lokalu 
serdecznie z Żydem kieliszki przewracać, a gdy­
by nie zdarzyła się trochę nieprzyjemna historja, 
to byłby pan kupiec z Moszkiem się serdecznie 
ucałował.

Bo cóż — odpowiada pan kupiec na owego 
młodego człowieka — a co panu do tego, ja 
mogę i pokażę panu, że z Żydem mogę pić. 
Dalsze słowa wypuszczamy, gdy nie nadają się 
do powtórzenia. Powstaje z tego małe zamie­
szanie. Są jedni, którzy gorąco poparli młodego, 
ale są i tacy, którzy twierdzą, że kupiec jako 
starszy i doświadczony działacz społeczny, ma 
rację, a nawet oburzają się na młodzieńca, że 
odważa się starszym zwracać uwagę, że im nie 
wolno z Żydem w publicznym lokalu przewracać 
wspólnie kieliszków, wobec licznie zgromadzonych 
Polaków.

Część III.
Zawołano posterunek Policji Państwowej 

i posterunkowy z zajścia spisuje protokół, który 
podaje z obowiązku swej władzy, a ta oddaje 
sprawę prokuratorji i sprawa wchodzi na roz­
prawę sądową. Oskarżenie zarzuca młodzieńcowi 
„naruszanie spokoju na zabawie". Sąd po prze­
prowadzeniu przewodu skazuje młodzieńca na 
karę.

A teraz zapytanie, kto był istotnym wino­
wajcą. Podług prawa młodzieniec. W  tym wy­
padku nasze władze postąpiły tak, jak i prawo 
i paragrafy przepisują. Ale jak wobec wymie­
nionego wypadku wygląda nasza samoobrona?
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K apitaln i Goście
powieść z bruku wągrowieckiego.

(Ciąg dalszy).

„Kuzyneczka wciąż mi dała — 
dała, dała i dawała — 
bo mnie bardzo miłowała — 
dała, dała i dawała — 
bo mnie także i kochała — 
dała, dała i dawała — 
bo przy sobie zawsze miała...

— Pon to tysz ale je! — przerwał mu „głosik" 
swej „bogdanki".

cukiereczki moja mała" — 
zakończył Tadek basowym i tenorowym głosem za­
razem. Fredzio chwycił swą przyjaciółkę za rękę 
i spojrzał jej prosto w oczy.

— Morowo! — zagadnął Fredzio.
— Tak! — zgodnie potwierdziła.
Taka jestem zmęczona — szeptała omdlewającym 

głosem. A gdy rozwarł ramiona, by ją pochwycić, 
wtedy ze śmiechem zawołała:

— Kto z was mnie lubi — za mną!...
— Kiedy sam jeden tylko jestem — krzyknął 

Fredzio za uciekającą.
— Ha, ha, ha — odpowiedział mu pusty śmiech 

dziewczęcia. Fredzio pobiegł w jej ślady.
Nagle beztroskliwy spokój i ciszę zmącił ostrze­

gawczy gwizd Stasia.

Oto kupiec nawołujący i głoszący hasło swój 
do swego, a w publicznym lokalu podczas pu­
blicznej zabawy serdecznie z Moszkiem wychyla 
zdrowie, może — Izraela, przeciw któremu głosi 
hasło swój do swego.

Refleksje : Oto gdyby ów pan kupiec umiał 
przeprowadzić przez siebie głoszone hasło swój 
do swego i z Moszkiem się w kieliszki nie trącał, 
to zabawa, która od samego początku aż do 
owej chwili miała zupełnie wesoły *i serdeczny 
nastrój, przez zachowanie się pana kupca i trą­
canie się z Moszkiem w kieliszki nie byłaby 
przerwaną, a nasze władze bezpieczeństwa pu­
blicznego i Sąd Grodzki nie byłyby miały pracy.

Skazanie posła Tuki
Praga ,  5. 10. W procesie posła Tuki za­

padł wyrok, skazujący go na 15 lat więzienia. 
Drugi oskarżony, Snaczky skazany został na 5 
lat więzienia, zaś trzeciego oskarżonego Aleksan­
dra Macha uniewinniono.

Tuka został oskarżony o spisek przeciwko 
państwu i zdradę tajemnic państwowych z dzie­
dziny obrony narodowej. O to samo oskarżony 
był Snaczky, b. redaktor „Slovaka“ i b. oficer 
armji czechosłowackiej. Mach był sekretarzem 
partji ludowej.

Składając zeznania w czasie procesu ks. 
Hlinka zsolidaryzował się z Tuką.

B r a t y s ł a w a ,  5. 10. Wyrok wywarł nie­
słychane wrażenie na obecnych na sali Słowaków.

Ks. Hlinka, przywódca Słowaków oświadczył 
w czasie procesu, że Tuka działał w porozumie­
niu z nim i w myśl jego polecenia.

[fl lotnik czynit powinien aby wolny czas 
w t i a i  zimy należycie wykorzystać

W końcu żniw, następnie siewów i wykopek 
nastaje dla rolnika okres wypoczynkowy po znoj­
nych dniach letnich, po wysiłku jesiennym pracy, 
kiedy to obawa przed mrozami i pośpiech w wy­
konywaniu siewów pot kroplisty na skronie rol­
nika wyciska.

Po coraz to krótszym dniu, po skrzętnie 
ogołoconych z plonu polach, miarkują już ludzie, 
że jesień — a za nią zima następuje — nie jeden 
rolnik czując już w kościach utrudzenie po kosie, 
widłach czy motyce — wzdycha ku zasłużonemu 
odpoczynkowi. Rolnikowi okres ten daje jednak 
nietylko odpoczynek i wytchnienie, poza tern 
bowiem późna jesień i zima daje jedyną sposo­
bność, kiedy mając wolne długie wieczory, może 
rolnik zająć się pogłębianiem swych fachowych 
wiadomości, może poświęcić czas wolny na czy­
tanie pism i książek rolniczych, uczęszczanie na 
zebrania rolnicze, wreszcie na słuchanie radja.

Książka rolnicza pozwala na planową naukę 
gospodarowania, z niej czerpać można wiedzę 
rolniczą od najgłębszych podstaw. Zebrania 
i kursy rolnicze zaznajamiają rolnika z miejsco- 
wemi bolączkami gnębiącemi rolników, na nich 
radzi on w gronie sąsiadów jak tym bolączkom 
zaradzić, a radjo ? — radjo dając odczyty rolni­
cze — w nich poucza ogół swych wszystkich 
słuchaczy o aktualnych sprawach obchodzących 
rolników. Radjo daje mżność otrzymania odpo­
wiedzi na pytania jakie w sprawach rolniczych 
zostaną do skrzynki rolniczej skierowane. Dalej 
— obok spraw rolniczych dostarcza słuchaczom 
wiele innych cennych wiadomości i informacyj — 
wreszcie — daje miłą w długie wieczory roz­
rywkę — bo śpiew, muzykę, koncerty, deklama­
cje i t. p.

— Niebezpieczeństwo!! — wydarł się głuchy 
okrzyk ze wszystkich piersi.

Romek siedział w swej pracowni nad biurkiem 
zatopiony w pracy. Przed nim leżał duży plik pa­
pierów. Ciszy popołudniowej godziny skrzypiało jego 
pióro po papierze.

Wreszcie skończył — chwilowo odrzucił pióro, 
zapalił zgasłego papierosa i patrząc na swój co do­
piero stworzony manuskrypt — odczytywał.

Filiżanka kawy stała obok na poplamionym pra­
wdopodobnie płynami „bezalkoholowemu; powypala- 
nym przez „płaskie" i wyszczerbionym stole. Popi­
jając kawę czytał jakąś książkę, w której dopisywał 
„coś" zapewne swoje uwagi i spostrzeżenia. Chwi­
lami poprzestając zacinał ołówek, nożykiem, kreślił po 
stole nakrytym nową ceratą; bawił się zależnie od 
znudzonego kaprysu i fantazji.

Wygodnie umieścił się na leżance z obłoconemi 
bucikami. Po załatwieniu „korespondencyj", prze­
rzuceniu szybkiem gazet, wstał i chodził po pokoju.

Podszedł do okna. Deszcz lał strugami z ukosa, 
jakby wściekłą miotany ręką. Smagał skośnie, blu- 
zgając i zatapiając wszystko.

Romek spoglądał długo na zatopione wodą tra­
wniki, na wzburzone strugi wód, płynące środkiem 
ulicy, niby wzburzona rzeka, występująca z brzegów, 
zatapiała wyżynną i skalistą krainę, cementowych 
chodników.

Odstąpił od okna i zanurzył się w starej, lecz 
miękkiej kanapie. Głowę pochylił w tył, mając wra­
żenie, że spoczywa na puszystym fotelu; oczy znu­
żone przywarł i oddał się głębszej zadumie. Czoło

Kto zatem z rolników nie na lenistwie i na 
bezczynności pędzić chce jedyne wolne chwile 
w zimie i późnej jesieni, a pragnie wzbogacić 
swój umysł w wiedzę fachową i ogólną, pragnie 
być poinformowany szybciej niż to robią pisma 
i gazety i opowiadania sąsiadów, o tem co się 
w kraju i zagranicą dzieje, wreszcie spędzić każdy 
wieczór na miłej rozrywce, ten już teraz — gro­
madząc odpowiedni grosz — pomyśleć powinien
0 kupnie aparatu radjowego.

Łatwo to przyjdzie tym rolnikom, który w 
bliskiej odległości radj owych stacyj nadawczych 
mieszkają, w ich warunkach — wystarczy mały 
aparat t. zw. kryształkowy za kilkanaście zł. Ci 
zaś — których odległość miejsca zamieszkania 
od stacji radjowej wynosi więcej niż 100 kim, 
a od innych stacyj więcej niż 30 muszą zaopa­
trzyć się w aparaty droższe t. z w. lampowe, aby 
móc z dobrodziejstw radja korzystać.

Więcej na nie potrzeba gotówki, to też tem 
bardziej o tem zawczasu pomyśleć trzeba, aby 
potrzebny grosz przed zimą zgromadzić.

Najlepszą zachętą do kupna aparatu radjo- 
wego będzie opinja tych, którzy radjo dawno 
już posiadają. Kto żałuje na kupno radja pie­
niędzy lub znaczenia radja nie docenia — niech 
zapyta tych, którym radjo było nauczycielem
1 najmilszym przyjacielem w ciągu niejednej już 
zimy — a ci go namówią napewno.

KĄCIK HARCERSKI
Terenoznawstwo

(Ciąg dalszy!)
Mówiąc o rodzajach map, zaznaczyć trzeba, że 

tak dla harcerstwa, jak i dla wojska największe zna­
czenie mają mapy topograficzne, z których w Polsce 
bardzo są rozpowszechnione trzy rodzaje, t. zn. mapy 
trzech naszych zaborców. Warto się więć nad nimi 
zastanowić.

Mapa austrjacka.
Mapy austrjackie zasadniczo dzielą się na cały 

szereg odmian, z których nas szczególnie może inte­
resować mapa szczegółowa, zwana także specjalną. 
Jest ona wykonana w podziałce 1:75000 i to na pod­
stawie zmniejszonej fotografji oryginalnego zdjęcia, 
a rysunek ten jest umieszczony w odpowiedniej siatce. 
Rysunek mapy szczegółowej przedstawia się jako trapez
0 *15 minutach szerokości, a 30 minutach długości 
geograficznej, przyczem różnica między jej górną 
a dolną krawędzią wynosi około 1 mm, co dla oka 
jest zresztą niedostrzegalne.

Obszar byłej „Monarchji austro-węgierskiej" po­
dzielony był „siatką wielościanową", która cały ton 
teren dzieli na t. zw. strefy (,,Zonen“), biegnące 
z północy ku południowi (oznacza je się przy pomocy 
liczb arabskich), oraz kolumny („Kolonnen"), które 
biegną w kierunku wschodnim, a oznaczone są cyframi 
rzymskiemi. Na każdej mapie widnieje zatem napis, 
oznaczający położenie danego odcinka w całym kom­
pleksie „Monarchji", a oprócz tego każdy z tych od­
cinków nosi nazwę głównej miejscowości danego te­
renu. Arkusz mapy specjalnej dzieli się na 4 t. zw. 
sekcje, oznaczone początkowemi literami stron świata. 
Każda zaś sekcja dzieli się na dalsze eztery pola, 
które oznacza się kolejnemi liczbami. Dookoła mapy 
biegnie obwódka z podziałką na minuty, pozwalająca 
na dość ścisłe obliczenie położenia geograficznego 
różnych punktów danego terenu. Zasadniczo mapy te 
wykonane są czarnym drukiem. Można je jednak o- 
trzymać w reprodukcji kolorowej. Wówczas to stawy 
rzeki i jeziora oznaczone są kolorem błękitnym, lasy 
— zielonym, a drogi — czerwonym.

Mapa szczegółowa przedstawia za pomocą linji
1 znaków przyjętych przedmioty terenu (drogi komu-
..................... .....................  • if l

jego pokrywało się tysiącem zmarszczek, gdyby pole 
poprzeżynane setkami bruzd.

Uśmiech zakwitał na śniadej twarzy i osiadał na 
wargach powodując lekkie ich drżenie.

Szary przedwieczorny zmierzch wtargnął do 
„pracowni" i nadawał wszystkim przedmiotom dziwnie 
ponury nastrój, a przez przymrużone powieki Romek 
zauważył nawet i fantastyczne ich kształty.

W mroku tym tkwił szarą godziną cichy, jakby 
skamieniały w bezruchu, z założonemi w tył bezładnie 
rękami. Nie był to wcale odpoczynek po pracy. 
Czuć w nim było jakieś przenikające z zewnątrz 
myśli, że przeżywa w sobie coś strasznego, stacza 
walkę wewnętrzną, jak zarówno przechodzi chwile 
błogie i rozkoszne.

Skurcz przebiegł po jego twarzy, a w momen­
talnie rozwartych oczach zapalił się jasny błysk na­
dziei. W duszy zaś jego zdała się szaleć jakaś burza 
niszcząca, co miała pogodną twarz i uśmiech serca.

Wśród huku ulewy, płynął w strasznym zamęcie 
myśli. Otworzył powieki czarnemi wstęgami podkrą­
żonych ócz. Przemógł się w walce w długich godzi­
nach samotności.

Wychylił kilka kieliszków — jak mówił „krope­
lek" „wody życia" — jedną po drugiej. Ożywił się; 
na śniadą i wybladłą twarz wystąpiły rumieńce. Na 
lekko przymkniętych ustach, wystąpił sarkastyczny 
uśmieszek.

— Akwawita wybornie działa!...
Wszelkie życie...
W Akwawicie —
— Hej, każdy w pragnieniu syty,
Po butelce „Akwawity"!

Pomrukiwał Romek niewyraźnie przez nos.



nikacyjne, rzeki, lasy, zarośla i t. d.) Jeżeli zaś ioz- 
ciągłośe danych przedmiotów mogłoby mieć jakie zna­
czenie, wówczas przedmiot ten przedstawiony jest w 
jego prawdziwych rzutach, a stosunek tego rysunku 
do rzeczywistości równy jest podziałce mapy. Przed­
mioty, ważne tylko ze względu na swe położenie, 
przedstawione są przy pomocy t. zw. znaków 
konwencjonalnych, przypominające swym kształtem 
dane przedmioty, lecz nie koniecznie zgodne z ich 
rzutami poziomemi.*)

Ważną rolę odgrywa przy mapach również pismo 
które powinno być umieszczane, by jaknajmniej terenu 
zakrywał, a szczególnie jeśli chodzi o jego „ważne" 
części. Z tego też w mapach austriackich przyjęto 
szereg prawideł, według których nazwy rzek pisze 
sie w kierunku ich biegu; nazwy gór, linij komu­
nikacyjnych i obszarów umieszczane są odpowiednio 
do ich rozciągłości; przy górach, gdzie podana 
jest wysokość, nazwa szczytu umieszczona jest 
nad lub pod liczbą, oznaczającą wysokość Jeżeli 
chodzi teraz o sam charakter pisma, ma on 
również swoje znaczenie. Tak np. nazwy rzek, kana­
łów, mórz i zatok oznaczone są pismem, rzymskiem, 
pochylonem (według „klucza* z roku 1904-5). Za­
leżnie zaś od wielkości danych wód, stosowane jest 
pismo większe lub mniejsze. Mniejsze natomiast rze­
czki, potoki i stawy są oznaczane „kursywą“. Na­
pisy tyczące się nierówności terenu, są wykonane sy­
stemem „rondowym" (tu również stopniowanie wiel­
kości). Przy oznaczaniu obszarów wielkich stosuje 
się pismo blokowe w dużych literach. Przy ozna­
czaniu kultur, pól, i lasów — tosamo pismo lecz w 
dużych i małych literach. Rozumie się, że od wiel­
kości terenu, czy obszaru znów będzie zależna wielkość 
liter! Gdy będzie chodziło o oznaczenie miejscowości, 
używa się do tego a) pismo stojące rzymskie dla miej­
scowości ponad 10 000 mieszkańców, b) pismo roton- 
dowe dla miejscowości poniżej 10000 mieszkańców, 
c) pismo rzymskie pochyłe dla targowic i wsi.**)

Prócz pism wspomnianych znajduje się także na

mapie szereg Cyfr, umieszczone obok odpowiednich 
znaków. Cyfry te wyrażają wysokość absolutną da­
nego punktu ponad poziom morza (wysokość bezwzglę­
dna).

*) „Znaki um ów ione map'*.
**) Szczegółowsze w yjaśnienie pisma p rzy  m apach 

austrjackich znajdą Szan. Czytelnicy w  książce Jerzego 
Lew kow skiego p. t. „Terenoznaw stw o i K artografja w oj­
skowa" — (podręcznik d la organizacyj w ojskow ych i dru­
żyn skautowych).

(C. d. n.)

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K

Środa, 9 października. Dionizego, Lud.
W schód słońca godz. 6,15 Zachód słońca godzina 17,08 
W schód księżyca godz. 13,03 Zachód księżyca godz. 20,31 
Czwartek, 10 października. F ranciszka B., Paulirty. 
W schód słońca godz. 6,17. Zachód słońca godzina 17,06 
W schód księżyca godz. 13,53 Zachód księżyca godz. 21,26 
Piątek, 11 października. G erm ana, Firm ina.
W schód słońca godz. 6,19 Zachód słońca godzina 17,04 
W schód księżyca godz. 14,33 Zachód księżyca godz. 22,29

Jarmark koński, bydlęcy i kramarski odbę­
dzie się w mieście naszem w środę, dnia 9 bm.

Pokłosie niedzielne. Znikł czar polnych róż, 
przyszła jesień już — ale jesień ciepła i pogodna, 
darząca nas swemi życiodajnemi promieniami 
słonecznemi. Skończyła się również walka przed­
wyborcza, która dopraw dy niejednem u psuła 
krew . Zapowiadający się gorąco dzień wyborów 
skończył się w jaknajwiększym  spokoju. Już od 
samego rana ten  i ów podążał do urny w ybor­
czej, by spełnić swój obywatelski obowiązek, inni 
spieszyli do kościoła farnego na uroczyste nabo­
żeństwo z okazji dorocznej uroczystości na pa­
m iątkę poświęcenia kościoła. Po południu odbyły

Komorne na październik, listopad i grudzień 1929 r.

Komorne 
podstawowe 
z 1 czerw-

Kat. I. Kat. II. Kat. III. Kat. IV. Kat. V. Kat. VI.

Pokój 
z kuchnią

2—3 pokoi, lokale 
handl. z  świad. 
przem . IV  kat. 
prac. rzem ieśl. 

przem . z świad. 
V III kat. oraz 

inne pomieszcz.

4—6 pokoi pomie­
szczenia zajęte przez 
zarejestc. zakł. nauk.

Sklepy (składy) i inne 
pomieszcz. handl. 

i przemysł, których
S klepy (składy) 
i inne pom ie-

Budynki
fabryczne

ca 1914 r. lu b i wychów, lok. 
spółdz. rob. oraz

roczne komorne nie szczenią i pomiesz-
w markach sam pokój przekraczało 1200 mkn., handlow e czenie

niem. sama
kuchnia

związk. zaw., lokale 
prac rzem. z świad. 

przem. VII kat.

pensjonaty pracownie 
nie połączone z mieszk. 
oraz od 7 pok. wzwyż

i przem ysłow e 
oraz hotele

w  takich 
budynkach

mk. zł.
1 =  1,23 0,97 1,23 1,23 1,23 1,23
2 —  2,46 1,94 2,46 2,46 2,46 • 2,46
3 =  3,69 2,92 3,69 3,69 3,69 3,69 £
4 =  4,92 3,89 4,92 4,92 4,92 4,92 'O
5 =  6,15 4,86 6,15 6,15 6.15 6,15 o
6 =  7,38 5,83 7,38 7,38 7,38 7,38 coJbd
7 =  8,61 6,80 8,61 8,61 8,61 8,61 o*—• C6*
8 =  9,84 7,77 9,84 9,84 9,84 9,84 cu ’kT
9 —  11,07 8,75 11,07 11,07 11,07 11,07 a  M o 010 =  12.30 

20 =  24,60
9,72

19,43
12,30
24,60

12,30
24,60

12,30
24,60

12,30
24,60 rCi O

o »30 — 36,90 29,15 36,90 36,90 36,90 36,90 n  ®
40 =  49,20 38,87 49,20 49,20 49,20 49,20 0 R50 == 61,50 48,59 61,50 61,50 61,50 61,50 i<060 === 73,80 58,30 73,80 73,80 73,80 73,80
70 =  86,10 68,02 86,10 86,10 86,10 86,10 w
80 =  98,40 77,74 98,40 98,40 98,40 98,40 (-J
90 =  110,70 110,70 110,70 110,70

100 =  123,00 123,00 123,00 123,00

Teatr dla Wszystkich
Kółko Miłośników Sceny w Wągrowcu

M iejscowe „Koło M iłośników Sceny" dając 
dowód o swem  nader żywotnem  istnieniu — roz­
poczęło swój „sezon teatralny" — wystawiając 
przepiękną sztukę o nadzwyczaj poważnej i zaj­
m ującej treści S tarzyńskiego „Gwiazda Syberji".

W ięźniow ie — polscy powstańcy — zakuci 
w  katorgach Sybiru  znoszą ciężkie katusze nie­
woli. W śród  nich znajduje się staruszek kniaź 
Anzelm, zam knięty w  głuchych i .ciemnych lochach 
kamiennej baszty, o którym  nikt ze współbraci 
m ewie. Sporządzony w yrok śmierci na Anzelma 
nie został wykonany, dzięki gen. T atrow ’a.

Jedyna córka gen. T a trow ’a, O lga czystą mi­
łością darzy jednego z więźniów — Kazimierza, 
k tóry  w ydobył ją  z zimnych fał m orskich. T atro  w 
z obowiązku wdzięczności czyni go swym  przy­
jacielem — oddając m u rękę  swej córki.

Na przeszkodzie do uzyskania szczęścia dwojga 
serc stoi major Grawiczyn, który stara się przeszko­
dzić temu związkowi i pokonać „lacha rywala".

„D okum ent amnestji" z chytrem  podstępem  
m a posłużyć w rękach mjr. Grawiczyna jako źró­
dło całego splotu nowych intryg, w tym celu 
w ydobyw a rów nież na św iatło dzienne „zapom­
niany dok. w yroku śmierci na Anzelma.

D o portu  zimnych m órz syberyjskich zawitał 
statek francuski. Kapitan jego D u Rocher (Polak 
w służbie francuskiej) z ofiarnem poświęceniem 
się pragnie w ydostać w spółbraci „z piekła Sybiru". 
Zam iary te podsłyszał m jr. Grawiczyn — biorąc 
jako  jaw ny dowód buntu i zdrady — wraz z gen. 
T atrow ’em, decyduje się popełnić niecny uczynek 
—- zatopienia polskich więźniów. D la tego planu 
okazuje się bezwzględnie konieczny podpis Ka­

zimierza.
Z  jego ust dowiaduje się całej tajem nicy o 

ojcu. Pod pięścią groźby ratuje ojca za cenę 
swych braci. O lga dowiaduje się o upadłej roli 
„zaprzedawczyka" swego narzeczonego i wpada 
w ram iona mjr. Grawiczyna.

W  dzień ślubu Olga poczytując sobie za naj­
szlachetniejsze wiano w yprasza u ojca w yprow a­
dzenie z ciemnic więzienia staruszka. W zruszony 
Anzelm odnajduje swego syna w  Kazimierzu. 
Reszta więźniów zaś — Kniazia Anzelma...

Plany ucieczki pod wodzą Kazimierza krzy­
żuje m jr. Grawiczyn, k tóry  doręcza i wyświetla 
dokum ent podpisany przez Kazimierza. O krzyk 
„zdrajca" wydobył się z roztęsknionych piersi 
biednych niewolników polskich. Lecz ojcowskie 
serce Anzelma mówi „syn mój zdrajcą nie jest!"...

W  tej rozpaczliwej scenie zjawia się jako 
zwiastun pocieszenia gen. T atro  w, ogłaszając 
„amnestję"... Kazimierz zna zamiary cara i jego 
podwładnych. Odwodzi swych braci — lecz nie 
znajduje posłuchu. W  ostatniej chwili zjawia się 
szlachetna córka gen., O lga zwana „Gwiazdą Sy­
berji". Słodyczą swej mowy jedna współziom­
ków, „za nim idźcie"... w skazuje im drogę wol­
ności... „Nie wierzcie uśmiechom cara"... Kazi­
m ierz rozwija trójbarw ny sztandar franc. i z o- 
krzykiem  „za m ną bracia" uchodzą wszyscy na 
wolną ziemię francuską, aby potem  powitać swą 
najdroższą Ojczyznę...

O lga w tej chwili rzuciła się ze skały do 
morza.

Rola gen. Tatrow ’a — p. A ndraszak, była 
bardzo pięknie oddana, z pewną wytwornością, 
pełną pozydykcją. Pierw szy występ p. A. na 
tut. deskach scenicznych w ypadł znakomicie.

T rudna rola — zwłaszcza dla am atorów mjr. 
G rawiczyn’a — p. G rajkow ski F r. była z całą

się dwa mecze piłki nożnej oraz obradowali nad 
swoje mi sprawami członkowie Kółka Rolniczego 
i Inwalidzi Cywilni. ' Wieczorem w sali radziec­
kiej zliczono głosy i ogłoszono wynik głosowania. 
W sali p. Rossy odbyło się przedstawienie ama­
torskie, urządzone staraniem Kółka Miłośników 
Sceny p. t. „Gwiazda Syberji". Publiczności 
wiele, dowód, że obywatelstwo umie ocenić wy­
siłek ludzi, którzy się faktycznie poświęcają pracy 
ideowej. Panu prezesowi Przybyłe należy się 
cześć i uznanie za pracę około wyprowadzenia 
tej tak dość trudnej sztuki.

Z Kółka Włościanek w Wągrowcu. W myśl 
licznych życzeń organizuje Kółko Włościanek w 
Wągrowcu, pielgrzymkę do Częstochowy. Piel­
grzymka wyrusza z Poznania dnia 25 październi­
ka br. pociągiem o godz. 8,50 rano przez następ, 
ważniejsze stacje: Środa, Jarocin,Pleszew,Ostrów, 
Swiba, Podzamcze, Herby Nowe do Częstochowy, 
dokąd pociąg przybywa o godzinie 5-tej popoł. 
Powrotna podróż z Częstochowy nastąpi dnia 
28 października o godz. 8 wieczorem. Koszty 
biletu kl. III z Poznania do Częstochowy wynoszą 
w obydwie strony ze zniżką 50% 27,90 zł, to jest 
w pierwszą stronę wykupuje się całkowity bilet 
kl. III za 18,60 zł, w powrotną stronę z przysłu­
gującą zniżką cena biletu wyniesie 9,30. Noclegi 
zamówione po 2 zł za łóżko przy 3-dniowym po­
bycie wyniosą 6 zł. Prowianty można przygoto­
wać i zabrać ze sobą z domu, a także dostać na 
miejscu w Częstochowie. Nadmienia się, iż przy 
zgłoszeniu trzeba 18,60 zł zaraz wpłacić. Zgło­
szenia przyjmuje admin. Głosu Wągrowieckiego, 
najpóźniej do dnia 15 października. Osoby nie 
należące do Stowarzyszenia mogą również brać 
udział w pielgrzymce.

Nadarza się i w tym roku sposobność udania 
się do miejsca świętego — Częstochowy, to też 
spodziewamy się, że wierni parafij wągrowieckich 
nie ominą tej sposobności i tłumny udział wezmą 
w pielgrzymce, urządzanej przez Kółko Włościanek.

Wśród inwalidów cywilnych. W  ubiegłą nie­
dzielę odbyło się zebranie Zw. Inwalidów Cywil­
nych oraz wdów, sierot i starców przy bardzo 
licznym udziale członków. Zebranie zagaił pre­
zes p. Wachowiak. Z kolei nastąpiło płacenie 
składek i wydawanie nowych legitymacyj. Pro­
tokół z ostatniego zebrania przyjęto bez zmian. 
Sprawozdanie z konferencji prezesów, odbytej 
dnia 29 września rb. w Poznaniu, zdał sekretarz 
p. Szmetęrowicz. Na konferencji tej omawiano 
bolączki inw. cyw. i wystosowano odpowiednie 
rezolucje do kompetentnych władz oraz poruszo­
no sprawę wydawania własnego organu „Poradnik 
Inwalidy". Inwalidzi cyw. otrzymają jednorazowy 
zasiłek na porę zimową. Sekretarz odczytał pi­
smo z Min. Pracy i Opieki Społ. w sprawie wy­
płacenia zasiłku inw. cyw. w czasie trwania P. 
W. K., które nie uwzględniło, przychyla się je­
dnak do wypłacenia zasiłku jednorazowego nk 
czas zimowy. Zarząd główny stara się także o 
podwyższenie renty. Prezes apelował do zebra­
nych, by jak najwięcej przyciągali członków do 
organizacji, bo w jedności siła.

W wolnych głosach omawiano sprawę zamó­
wionego węgla. Na tem zebranie zamknięto.

Następne zebranie odbędzie się 3 listopada.
Recenzje z niedzielnych meczów piłkarskich.

W ub. niedzielę, 6 bm. odbyły się na Stadjonie 
sportowym dwa mecze w piłkę nożną.

Pierwszy mecz rozegrany został między II.

starannością wykonana, niepozbawiona pewnych 
walorów artystycznych, natom iast mało uwydat­
niała się typowa chytrość i przebiegłość rosyjska 
(choćby tylko w fizjognomji — co podkreślam  
jest niezmiernie trudne).

Piękną g rę  wykazał Kazimierz p. Malak, 
zwłaszcza w momentach gdy w ystępow ał z swą 
partnerką  Olgą. Jednak w pewnych miejscach 
było małe niedociągnięcie złam anego życia m ło­
dości i w chwilach najdrastyczniejszych. Śpiew, 
a przedewszystkiem  patetyczne okrzyki zbolałego 
serca wznosiły się do wyżyn artyzmu.

Olga — p. Joppów na w ykazała piękne kwa­
lifikacje aktorskie... Piękna gra tw arzy — przy­
stosowująca się do każdej sytuacji scen rozpa­
czliwych była doskonała. Również głos słodki, 
dźwięczny, oddający każdy odcień i wyraz duszy 
działał wspaniale na słuchaczy, jednakow oż fizy­
czna siła natężenia głosu była słaba...

Kniaź Anzelm  — p. M aciejewski jest znako­
mitym odtwórcą typów. C haraktery rzeczywiste 
mniej odpowiadają p. M. Rola w całości odpow. 
zamiłowaniu, usposobieniu i charakterowi p. M. 
wypadła jak  innym razem należycie. G ra p. M. 
była z precezyjną finezją wykonana.

Kapitan Du Rocher — p. Bejma wspaniale 
się reprezentował. Reszta więźniów pp. Dróbka, 
Moszyński, Pytliński harmonijnie uzupełniali ca­
łość — pośród nich jak zwykle wyróżniał się p. 
Neumann. D ozorcy rosyjscy pp. Tyborski i S te l­
maszyk. Ostatni oddał w udatny sposób typ 
żołdaka rosyjskiego. Charakt. komiczne najwię­
cej cieszyłyby się u p. St. powodzeniem.

K w artet muzyczny pp. Kulpińscy, Maciejewski 
i Kruszka mile uprzyjemniali gościom czas pobytu.

W ystęp „Koła" stanowił pewną atrakcję, 
przysparzając im dalszych laurów na deskach 
scenicznych — zasłużenie osiągnionych. S t. Ch-cki.



‘druź. K. S. „Nielba" a II. druż. G. K. S. Gra 
niebardzo zajmująca, gdyż spotkały się dwa ze­
społy niezgrane. Grę zakończono wynikiem 3 :1 
na korzyść drużyny gimnazjalnej.

W  kilka minut po pierwszym rozpoczął się 
drugi mecz, rozegrany między pierwszemi druży­
nami K. S. „Nielba“ i G. K. S.

Zaraz od samego początku gry dała się za­
uważyć lekka przewaga Nielbiarzy, grających 
ofiarnie. Mimo tego przeprowadzają gimnazjaści 
piłkę pod bramkę czarno-żółtych w wyniku czego 
p. Krajewski zdobył pierwszego goala. Zachę­
ceni tem starają się uzyskać kilka jeszcze goali, 
jednakowoż przeprowadzane ataki likwidują o- 
bróńcy „Nielby". Za punkt karny podyktował 
sędzia jedenastkę z której padł goal, strzelony 
przez Cytlaka Z. Mało zgrany atak czarno-żół­
tych niewykorzystał kilka dogodnych sytuacyj 
pód bramką zielonych. Zieloni zdobyli jeszcze 3 
żaś czarno-żółci jednego.

Wynik końcowy 4:2 dla G. K. S.
W  obydwóch meczach sędziował p. Janko­

wski z Semin. naucz. W pierwszym dość dobrze, 
natomiast w drugim partyjnie, czemu też zawdzię- 
ćzyć może G. K. S. swe przypadkowe zwycię­
stwo. Sędziego zaś po zakończeniu meczu dość 
licznie zebrana publiczność wygwizdała. W-K

Zebranie Kółka Rolniczego odbyło się w ub. 
niedzielę o godz. 12,30 w sali p. Wierzejewskiej 
przy udziale 40 członków. Po zwykłych formal­
nościach omawiano sprawę płacenia składek 
członkowskich, o wyborach do Rady miejskiej, 
przyczem członkowie oburzyli się oraz potępiali 
„Gazetę Wągrowiecką" za zohydzenie rolniczej 
listy wyborczej oraz brudną napaść na sekreta­
rza powiatowego W. T. K. R. za to, iż śmiał 
stanąć na czele listy rolniczej. Poruszono także 
sprawę wyborów do Sejmiku powiatowego, co 
do którego wstępne kroki już poczyniono w Kół­
kach rolniczych.

Następnie odczytał prezes odezwę do Kółek 
Rolniczych w sprawie Szkół Rolniczych, przy­
czem radził, by rolnicy wysyłali swych synów 
i córki do Szkół Rolniczych, które dla rolników 
są bardzo korzystne.

. W  dalszym ciągu odczytał prezes artykuł p. 
t . : „Po zamknięciu Powszechnej Wystawy Krajo­

wej" oraz o wrażeniach ze zwiedzenia P. W. K., 
przyczem omawiano ceny za ziemniaki, które są 
bardzo niskie, oraz o pożyczkach dla rolników.

W wolnych głosach mówiono o wyborze 
stosownych kandydatów do Sejmiku Pow., któ- 
rzyby godnie reprezentowali i bronili rolnictwo 
w Sejmiku. Referat o żywieniu bydła wygłosi 
na przyszłem zebraniu p. Kledzik. Na tem za­
kończono zebranie o godz. 1,45.

Porządek obrad na posiedzenie Rady Miej­
skiej, odbyć się mające w czwartek dnia 10 paź­
dziernika 1929 r. o godz. 6,30 po południu w Ra­
tuszu, izba radziecka.

1) Wprowadzenie w urząd radnych pp. Józefa 
Stelmaszyka i Michalinę Lepczyńską.

2) Wybór członków do Sejmiku Powiatowego.
3) Uchwalenie dodatku komunalnego do pań­

stwowego podatku przemysłowego od obrotu, 
świadectw przemysłowych i kart rejestracyjnych 
na rok 1930.

4) Uchwalenie dodatku komunalnego do opłat 
państwowych na wyrób i od patentów na sprze­
daż trunków przetworów wódczanych i od spiry­
tusowych na rok 1930.

Damasławek. (Baczność Inwalidzi Cywilni!) 
Zebranie Związku Inwalidów Cywilnych oraz 
wdów, sierot i starców odbędzie się w Damasła­
wku w niedzielę, dnia 13 października rb. o go­
dzinie 12 zaraz po nabożeństwie w sali p. Menela, 
przy Rynku.

Na porządku obrad ważne i interesujące 
sprawy, pomiędzy innemi odczytanie i przyjęcie 
rezolucji, celem wysłania do ciał ustawodawczych. 
Zatem przybycie wszystkich na zebranie jest ko­
nieczne.

O liczne przybycie na zebranie prosi Zarząd.

Rogoźno pow. obornicki. (Baczność Inwa­
lidzi Cywilni). Zebranie Związku Inwalidów Cy­
wilnych oraz wdów, sierot i starców odbędzie się 
w Rogoźnie w niedzielę, dnia 13 października 
rb. o godzinie 12 zaraz po nabożeństwie w sali 
p. Wieczorka, przy ul. Wielko-Poznańskiej.

Na porządku obrad ważne i interesujące 
sprawy, zatem przybycie wszystkich inwalidów

cyw. jak wdów, sierot i starców na wspomniane 
zebranie jest konieczne.

O liczny udział w zebraniu prosi Zarząd.

RUCH TOWARZYSKI
Zebranie Żeńskiego Klubu Sport. „Pałuczan-

ka“ odbędzie się we wtorek, dnia 8. 10. o godz. 
8-ej w lokalu p. Rossy.

Ze względu na bardzo ważne sprawy, przy­
bycie wszystkich członkiń konieczne. Zarząd.

Gotów! Zebranie miesięczne Stów. Młodzieży 
Polskiej w m. odbędzie się w piątek, dnia 11 bm. 
o godz. 8-mej wieczorem w „Ognisku" przy ul. 
Gnieźnieńskiej.

Ze względu na bardzo ważne sprawy jak 
święto Młodzieży i t. p. uprasza się o punktualne 
przybycie wszystkich członków Zarząd.

Notowanie giełdy płodów
Rolniczych w Poznaniu z dnia 5. 10. 1929 r.

Cena za 100 kg od zł—do zł
Żyto nowe suche do przemiału . 24,80—25,30 
Pszenica nowa sucha do przemiału 37,00—39,00
jęczmień przem iałowy.................... 25,00—26,00
Jęczmień b ro w a ro w y ...................  27,00—30,00
O w ies ................................................  21,75—23,75
Mąka żytnia 70% wł. w stand . . 00,00—36,75 
Mąka pszenna 65% w work. . . 57,50—61,50
Otręby ż y tn ie .................................   16,74—17,75
Otręby p s z e n n e ............................. 18,75—19,75
R z e p a k ........................ ....  69,00—72,00
Groch Y i k t o r i a .............................  50,00—60,00
Groch Folgera ........................ ....  . 44,00—49,00
Słoma l u ź n a ..................................3,00— 3,50
Słoma p r a s o w a n a ........................  4,00— 4,75
Siano luźne . . . x. ....................8,00— 9,50
Siano prasowane nadnoteckie . . 10,00—11,50

Wytłumaczył
Kilka pań  przechodziło podczas ja rm arku  koło chło­

pa, k tóry  trzym ał m ałego cielaka n a  sprzedaż.
—- Ach, jakie to ładne — m ówi jedna z pań. A  dla­

czego jeszcze nie m a rogów ?
— Bo jeszcze n ie  ożeniony — odpow iada chłop.

I iPłaszeze męskie, 134 1;
1 jupy, swetry,
1 kostjumy, suknie, !
K pończochy, skarpetki 1
i oraz wszelkie trykoty zimowe w

i
l po cenach najniższych w wielkim wyborze poleca

i Józef Lis —  Wągrowiec 1
ulica Pocztowa 11, dawn. F-a Kalinowscy.

Rozkład jazdy autobusowej
ria linji

Łekno — Wągrowiec — Margonin — Chodzież

6,30 12,00 odj. Łekno przyj. 11,20 18,30
7,00 12,15 Wągrowiec 10,45 17,15
7,40 13,30 Margonin 8,55 16,30
8,10 14,00 przyj. Chodzież odj. 8,30 16,00

136 A. Laskowski.

Oliwy do maszyn, smary na osie, 
tran do szorów, benzol, sól 

czerwona i do lizania dla bydła. 
Artykuły fotograficzne, kosmetyczne, chirur­
giczne, ehemikalja, farby, pokosty, lakiery, 
klej, szelak, na muchy „Flit“ i muchołapki

p o l e c a

Jfi P0B 6 1 1 1 “ WlaśL Józef MM\
W ą g r o w i e c ,  P o c z to w a  2 . Te l e f o n  1 58 .

Tamże zna jdu je  się Składnica Pow. Kasy Chorych.
103

J

Ogłaszajcie się w Glosie Wągr.

Zgubioną
książeczkę wojskową, wysta­
wioną przez P. IC. U. Szubin 
na nazwisko Jan Kubiak, ni- 
niejszem unieważniam. Jan 
Kubiak, Wągrowiec, Jano- 
wiecka 58. 139

SMniarstwo
Zakładanie 

wodociągów 
i pomp oraz 

wiercenie 
i kopanie 
studzień 
i wszelkie 
naprawy 

studniarskie
wykonuje

po cenach przystępnych
Tadeusz Kitkowski
Wągrowiec, ul. Strzelecka 24.

KSIĄŻKI
biurowe, kontowe, 
szkolne, powie­
ściowe, do nabo­

żeństwa i t. d.
oprawia szybko 
gustownie i po 

cenach 
przystępnych

Introligatornia
W -  P,J BANKA

Wydąwnict.w.ę.’ Głosu 
W  ągro wieckiego

S* O

Bilety wstępu
do ogrodu, na zabawy, 

przedstawienia 
stale na składzie.

Drukarnia W. Kubanka
w Wągrowcu.

OGŁOSZENIE.
Na zasadzie rozporządzenia p. Ministra Spraw Wew­

nętrznych z dnia 30 czerwca 1925 r. Magistrat podaje do 
publicznej wiadomości, iż w wyborach do Rady Miejskiej 
w Wągrowcu w dniu 6 października rb. wybrano następu­
jących radnych:

1) Antoniego Mroczkiewicza
2) Franciszka Wiśniewskiego
3) Zygmunta Gramsego
4) Jana Stachowiaka
5) Brunona Haławskiego
6) Jana Walasiaka
7) Ludwika Stasiaka
8) Klemensa Złotowicza
9) Romana Rossę

10) Kazimierza Magdziarza
11) Józefa Trojanowskiego
12) Dr. Józefa Lazarowieża
13) Franciszka Łapacza
14) Józefa Stelmaszyka
15) Karola Schostaga
16) Dr. Hipolita Modrzejewskiego
17) Józefa Dłuźniewskiego
18) Bolesława Jezierskiego

Na listę I. przypada 1 radny
» » U* n 8 radnych
w » HI. „ 4 radnych
» n V. „ 5 radnych

razem 18 radnych
Sprzeciwy przeciw ważności wyborów wnosjć rpoźna 

do Magistratu w ciągu dni 14 od dnia niniejszego ogłoszenia.
Wągrowiec, dnia 7 października 1929 r.

M AGISTRAT
143 KuchczyńskI, burmistrz.

Osiedliłem się w Wągroweu
FR. LAGOŃSKI

wolnoprakt. lek. wet., kapitan W. P. w st. sp. 

Mieszkam tymczasowo Hotel Metropol, telefon 27.

)OOOOOIOO!OOOOQOO(

G MINA S  AREK A
wydzierżawi w publicznym przetargu, w lokalu so łeck im  
dm a 16 październ ika rb. o godz. 4-tej po południu

12 mórg ziemi wraz z zabudowań.
Do licytacji będą dopuszczeni tylko tacy, którzy po­

przednio złożą 300 zł kaucji. Z trzech najwięcej dających 
daje Zarząd gminny przybitkę.
142 S ław iń sk i, sołtys.

Druidem i nakładem W. Kubanka w  Wągrowcu. Redaktor odpowiedzialny Wojciech Kubanek, Wągrowiec.


